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OD KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEŃ- 

SklE PASTYLKI FAY’a. DOSTAĆ MO­
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAŹ­
NIE TY,.KO’ PASTYLKI FAY a I WY 
STRZEGĄC SIĘ FALSYFIKATÓW.

■X yAJLEPSZF. KAKAO I CZEKOLADA IN J. FRUZIŃSKI. Sklepy: Mai Szat­
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6.

KAWA słodowa zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie.

K MICHALSKA. Sklep świeżych 
. kwiatów. KRAKÓW, Szewska. 20.

T IDO (Wenecya) Zaklad wodoleczni­
czy D-ra K GROMAŃA. Sezon od 
od i października do 15 maja.

-p ATHÊFONY I GRAMOFONY S. Gru- I dziński i T. Berger. Kraków, Sze­
wska, 10.

T AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 45, 
J Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady.

Wieczny tułacz.
uszcza była, jak morze: 
ciemna, hucząca, ta­
jemnicza, groźna. Kto 
się w nią zbytnio za­
głębił, nie zdołał już 
wydobyć się z powro­
tem na powierzchnię, 
w sferę blasku słone­

cznego, — ginął śmiercią nieznaną. 
Jedna tylko ścieżynka wiodła 

do głębin puszczy. Jedyna —wąz- 
ka, nieznaczna, ale udeptana. U koń­
ca jej stał dąb wiekowy. W dole 
szemrał strumień. Na płaskim ka­
mieniu, pod dębem, przy strumie­
niu, klęczał człowiek. Twarz ukry­
wał w dłoniach.

Przychodzili doń ludzie z biiz- 
kich 1 dalekich krain po ratunek.

Wtedy człowiek klęczący od­
suwał ręce od głowy i powstawał. 

Przychodnie widzieli twarz bladą, 
nie zawsze z łez otartą. W oczach 
pustelnika zdołali czasem dostrzedz 
wyraz tęsknoty jakiejś, a niekiedy 
przerażenie...

Ale czasem tylko i na jedno 
zaledwie mgnienie powiek. Gdy 
tylko ujrzał strapionych, oczy jego 
nabierały natychmiast blasku inne­
go: poczynały głaskać i przygarniać 
ludzi pieszczotą bezmiernej łagod­
ności i dobroci

Bo człowiek był święty! Czy­
tać potrafił w myślach, przeglądał 
nawskroś serca ludzkie. I miał 
moc wlewania do duszy rezy- 
gnacyi, spokoju, pociechy. Godził 
ludzi z ich dolą, uczył dolę 
własną cenić i miłować. Gdzie 
oni upatrywali jedynie upośledzenie 
i utrapienie, 011 wskazywał szczęście 
i łaskę. Uczył cierpienia i obo­
wiązku, bo uczył miłości, bo uczył 
żyć nie dla dnia dzisiejszego i nie 
dla własnej uciechy.

Więc ludzie odchodzili od wie­
kowego dębur od szemrzącego stru- 
miàna pokrzepieni, pragnący życia, 
pogodzeni z cierpieniem.

I nie było nikogo w całym 
tłumie, komu by dotknięcie świę­
tego człowieka, światło jego oczu 
i światło słów jego ulgi nie przy­
niosło. * **

Raz po wązkiej ścieżynie przy­
wlókł się pod dąb pustelnika sta­
rzec tak sędziwy, iż zdawał się 
rówieśnikiem dębu Brodę miał 
śnieżną, a twarz stężałą w zmar­
szczki bolesne. W tej chwili mi­
gotał po nich blask nadziei... le­
dwie dostrzegalny.

Rzucił się do nóg pustelnika 
z wielkiem, bolesnem wołaniem:

— Ratunku!
Pustelnik położył mu ręce na 

ramionach i wezwał:
— Mów!
Starzec usiadł na ziemi 1 oparł 

się plecami o pitf dębu. Oiwo- 
rzyl usia, aby mówić, ale wnet 
obracać począł na wsze streny 
drżącą głowę,mby ten, co lęka się 
najścia wioga.

— Słyszysz?—pytał pustelnika 
głosem pełnym trwogi.

— Słyszę ciszę głębiny leśnej: 
liście szeleszczą, ptaszki świergocą.

Starzec kiwał głową boleśnie.
• - A ja słyszę huk głosu, co 

przedziera się przez przestworza, 
przez konary i liście drzew, od 
gromu głośniejszy, porywa mnie 
silniej, niż ręka ludzka, szarpie po­
tężniej, niż paszc/ęka zwierza dzi­
kiego. Idź! Idź! I pcha mnie 
bez ustanku. A ja się oprzeć mo­
cy głosu tego nie mogę... Nie 
mogę!..

— Ktoś ty?
— Najnieszczęśliwszy między 

synami ziemi. A nieszczęście moje 
trwa już tysiąc i dwieście lat!.. Bez 
przerwy, bez wytchnienia!

— Mów! — powtórzył pustel­
nik wezwanie.

— Mieszkałem na przedmieściu 
Jeruzalem, na stoku góry Moriah 
Wielka ciżba ludzi pchała się obok 
domu mego. Wszyscy tłoczyli się 
koło jednego człowieka. Niósł na 
ramionach krzyż, na którym miał 
umrzeć. Upadał od zmęczenia stra­
szliwego. Na twarzy krew osiadła 
zakrzeplemi kroplami i spływała 
świeżemi strumyczkami. Ciernie 
kaleczyły mu czoło. Nie miał siły 
iść dalej.

...Ciżba krzyczała: zbrodniarz, 
gorszyciel, zdrajca! Ukrzyżować 
go!

...Chcial odpocząć na ławeczce 
przed demem moim. Nie pozwoli­
łem. Powiedziałem mu: idź!

...Ja człow eka tego nie zna­
łem. Ja nie wiedziałem, kto on 
i dla czego chcą go ukrzyżować. 
Słyszałem, ak wołali: zbrodniarz! 
Dla czego ja nie miaiem myśleć, 
że on zbrodniarz naprawdę? Ja 
tak myślalem Dla czego ja mia­
łem dawać zbrodniarzowi moję ław­
kę? Czy to była moja powinność?

..Za to spadła na mnie stra­
szna kara Tułam się po całej 
ziem;, po urwiskach i borach, po 
pustyniach. Już tysiąc dwieście lat! 
Pomyśl, co to jest rok! A co jest 
sto łat! Jak to stiaszme, stiasznie 
długo! A ja nie mam odpoczynku, 
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ttinie, jak szyderstwo! Łatwy i blizki! 
Oto źdźbło trawy, oto ziarnko pia­
sku. Maluchne są i proste. Stwórz 
je! Skąd weźmie się w duszy mo­
jej współczucie, skoro go tam nie 

dziś, jak nie było przed wie­
kami.

— Ze światła i z pragnienia — 
rzekł poważnie pustelnik.

— Ze światła i z pragnienia!— 
powtórzył starzec, nie rozumiejąc 
dobrze słów świętego człowieka.

Więc pustelnik tłomaczył dalej:
— Otom ci rzekł, jaka jest 

przyczyna męki twojej. Teraz obudź 
pragnienie w sercu, aby ona przesta- 
łacikazićduszę.Piacuj,aby pragnienie 
to posiąść. Myślisz tylko o cier­
pieniu własnem. Każdy dolę swo- 
ję ma zâ ból największy. Są męki 
duszy, stokroć straszliwsze od umę­
czenia ciała twojego. Cierpienie 
dla rodu ludzkiego jest tern, czem 
woda dla ryby — nie ma z niego 
wyjścia. Od urodzenia do grobu! 
Rozmyślaj o cierpieniach innych ludzi. 
Poznawaj je, przejmuj się niemi. 
Pomagaj, ratuj, jeśli chcesz ratun­
ku dla siebie. Przypomnij sobie 
męki tego, co życie dał dla szczęścia 
innych. A kiedy ci pierwsza łza zja­
wi się w oku nie z własnego bólu, 
będziesz uratowany, będziesz zba­
wiony!..

...Dusza twoja stanie się duszą 
ludzką! A człowiek znajdzie za­
wsze odpoczynek i ratunek... w mo­
gile!..

Starzec słuchał i patrzył mar- 
twem okiem.

Pustelnik dodał:
— Okrom tego, com rzekł, nie 

ma innego sposobu ratunku. Ale 
ten cię nie zawiedzie.

Starzec dźwignął się na nogi. Twa­
rzą jego znowu owładnęła zaciętość.

— Nie mogę-mówił przez Za­
ciśnięte wargi jakby do siebie—nie 
mogę przyznać się do winy, której 
nie popełniłem. Nie mogę żałować 
za grzech, którego nie uznaje su­
mienie moje.

— Miej litość nad samym so­
bą!.. — głos pustelnika nabrzmiały 
był pieszczotą, drgało w nim błaga­
nie gorące. — W słowach moich 
prawda i ratunek jedyny. Słyszysz: 
jedyny! Cierpieć przestaniesz! Głos 
ucichnie! Odpoczniesz!

Starzec milczał. Zabierał się 
do odejścia.

Pustelnik mówił coraz serdecz­
niej:

(Świt malarstwa polskiego).

Pan Jan Olszewski, młody a uta­
lentowany ariysta-malarz, w Warszawie, 
jest zarazem urodzonym kolekcyonerern

Jak przychodzą na świat geniusze, 
poeci, matematycy, gracze nałogowi— 
tak rodzą się i predestynowani zbiera­
cze. Czy przeznaczenie, nakazujące 
kolekcyonować, więcej rozkoszy im 
sprawia, czy więcej trosk i bolu—nie­
wiadomo; z pewnością jednak pasya 
taka, skierowana w stronę szlachetną 
i piękną, staje się w rezultatach swych 
pożyteczną dla ogółu. Bez namiętnych 
koiekcyonerów. jakich wydały różne 
wieki, wszelkie muzea tego świata, 
galerye, biblioteki czy zbiory nie po­
siadałyby ani części swych nieocenionych 
skarbów, będących pomnikami kultury, 
wiedzy i sztuki wszechświata. Im zaś 
bardziej pasya w zbieraczu specyalizu 
je się, im więcej przechodzi w manię, 
tern pożądarisze a rzadsze, czyli cen­
niejsze, będą jej rezultaty ..

Otóż o. Jan Olszewski nie tylko 
zbiera z pasyą i znajomością zarazem

—- W szukaniu winy własnej— 
nie upokorzenie, lecz siła i odku 
pienie. Odczuwanie bólów bliźnie­
go—to ratunek przed męką własną, 
ukojenie, osłoda. Serce inaczej za­
bije ci w piersi

Starzec odchodził.
— Wołasz ratunku, a nie chcesz 

go. Żądasz litości, a sam jej nie 
masz dla siebie.

Tułacz zagłębił się już w bez­
droża paszczy.

Pustelnik patrzał za nim 
i twarzy nie opuszczał mu wyraz 
wielkiego współczucia.

L. Straszewicz.

obrazy mistrzów polskich, ale równo­
cześnie zdradza już dziś pewną predy- 
lekcyę do kolekcyonowania malarzy 
z epoki, którą nazwijmy: firzedmatej- 
kowską, a więc z końca XV11I i z pier­
wszej (większej) połowy XIX wieku. 
Jest to zatem dziś już prawie zdecy­
dowana u zbieracza specyalność.

Mówi się zwykle: przed Grottge­
rem, Matejką, Kossakiem nie mieliśmy 
wtaśei-we sztuki. Jest w tern część 
jedynie prawdy. Sztuka była. Tylko, 
nie znajdując oddźwięku wśród nie bar­
dzo jej pożądającego i odczuwającego 
ogółu, czuła się też i ona obcą wśród 
swoich, a już zupełnie w kierunku na­
rodowym iść nie mogła, przez co też 
nie mogła wyrobić w sobie swego wła­
snego charakteru wybitnego, jaki po­
siada dziś, i to w sposób dość wyraź­
ny, czasem silny. Były to oderwane 
a mało posiadające ciągu wysiłki poje- 
dyńczych ludzi, nieraz bardzo utalen­
towanych. Do dziś jeszcze ogół, na­
wet względnie oświecony, znający ja­
ko-tako nowsze malarstwo nasze, wie 
bardzo mało, czasem nic—o tych pre-

Ciekawe zbiory.

Ze zbiorów p. Jana Olszewskiego w Warszawie.

Jan Chrzciciel Lampi (ojciec), (ur. 1751 r. we Włoszech, zm.1830 r.) „Amorki“. Józef Simler, (ur w Waizawie w 1823 roku, 
zm. w Krakowie w 1868 „Młodość Zy­

gmunta Augusta“.



2e'zDiorów p. Jana Olszewskíepc w Warszawíé.

Maka Gierymski. (1846-1874) „Koń". Szkic piórkowy

J. P. Norblin. (ur. we Francyi 1745-1830). „Pogawędka w ogrodzie". Rys. tuszem.

kursorach sztuki, zasługujących lem 
więcej na uznanie, a nawet wdzięcz­
ność, im mniej zaznawali jej od spól- 
czesnych. Ciekawym byłby zbiorowy 
obraz dziejów tej sztuki, wykwitającej 
z natchnienia oderwanych jej pionie­
rów, działających na własną rękę, 
dla zadowolenia osobistych przeważnie 
pragnień, choć nieledwie bez echa ze 
strony szerszego ogółu. Ciekawym, lecz 
nie zbyt pochlebnym dla społeczeństwa 
z dych czasów.

Kiedy nareszcie posiądziemy już 
owo Muzeum Sztuki Polskiej, o które 
dopiero namiętnie i bezcelowo się spie­

ramy,to wniem dział, 
poświęcony wspom­
nianej epoce zająć- 
by powinien miejsce, 
że tak powiemy: pe­
dagogiczne. Byłby
to dział pouczający, choć niewątpli­
wie bardzo trudny dc zgiomadzenia 
w ten sposób, aby się z tego wytwo 
rzyła całość. A rozejrzenie się w tych 
czasach jest koniecznem, bo ci nie- 
uznani za życia krzewiciele szlachet­
nego kunsztu, jeśli nie posiadali wpły­
wu na szersze masy społeczne, byli 
jednak w mniejszym lub większym

Artur Grotger (1837 1867). ,.Na targu“. Szkic akwarelowy.

stopniu ojcami duchowymi prawie 
wszystkich wybitnych artystów poi 
skich z epoki późniejszej, kiedy sztuka

C. Norwid. (1824—1883). „Matka z dzieckiem" Rys. piórk.

Jan Matejko. Szkic.
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Ze zbiorów' p. Jana Olszewskiego w Warszawie

Franciszek Smuglewicz. (1746 ’307 r) ..Krakowiacy“. Obr. olejny.

Michał Płoński, (ur w Warszawie 1782—1812). „Fsntazya“.

Henryk Cieszkowski (1835—1895). ,,Z okolic Rzymu".

zadaniem dobrze i 
celowo urządzo­
nych zbiorów na­
szej Sztuki.

Ciągłość tę, 
wprawdzie idealną, 
możnaby jednak 
wykazać.

Stary Szymon 
Czechowicz, pe­
wnie pierwszy ma­

nie tylko rozkwitać zaczynała, ale intere­
sować zarazem coraz szerszy ogół. 
Jest więc pomiędzy okresem zapozna­
nia sztuki i jej apostołów, tak nie­
wdzięcznym dla dzialaczów, a później­
szym- -ciągłość i pokrewieństwo, czego 
rozjaśnienie mogłoby właśnie stać się

Jan Matejko. ,.Żeleźniak". Rys. ołówkowy.

larz polski, choć wyłącznie włoskim 
wpływem przejęty (najwięcej z jego 
licznych obrazów zachowało się w ko­
ściołach warszawskich), a jeszcze po- 
trochu XVILty wiek pamiętający, jest 
zarazem pierwszym nauczycielem swe­
go wnuka ciotecznego,Franciszka Sinug- 
jewicza, który, pomimo szkoły także 
włoskiej, posiada jednak charakter już 
swojski, usiłując nawet, obok religijne­
go, stworzyć historyczne, a nawet 
potrochu i rodzajowe malarstwo pol­
skie. Jan Piotr Norblin, któremu, 
choć cudzoziemcowi, tak wiele sztuka 
nasza zawdzięcza, był przecie, nie mó­
wiąc o wielu innych, nauczycielem zna­
komitego Aleksandra Or owskiego, już 
rdzennie polskiego artysty, i ^Michała 
Płońskiego, wybitnego malarza i szty- 
charza.

Powiew sztuki szedł ku nam z Za­
chodu. Bacciarelli, Lampi (ojciec i syn), 
Norblin, Breslauer i kilku innych byli 
dawniej jego widomymi przedstawiciela­
mi. Później akademie zagraniczne, prze- 
dewszystkiem Rzym, Monachium i Paryż 
wykształciły i Kształcą zastępy artystów 
naszych. A jednak dawne, skromne 
szkoły sztuk pięknj^ch w Warszawie 
i w Krakowie, z ich mało głośnymi pro­
fesorami, były pierwszemi mistrzyniami 
tych, którzy później mieli zostać naszą 
chwałą. Ihatejko i Grottger byli z po­
czątku uczniami Stattlera i Łuszczkie- 

wicza. Mało ogółowi znani profesoro­
wie warszawscy: Jan Feliks Piwarski, 
Marcin Zaleski, Kokular, Hadziewicz, 
Kamiński, zostawili u swych licznych 
a sławnych uczniów niczem nieza­
chwianą pamięć i wdzięczność. Ale 
poza tymi uczniami mało kto wie o ich 
zasługach. Jeszcze mniej znanemi są 
ich dzielą, zwykle nieliczne, a przytem 
rozstrzelone przeważnie po zbiorach 
obcych i piywatnych. Podobnemu lo­
sowi uległy obrazy Januarego Sucho­
dolskiego (ojca), Józefa S'mmlera. Ta­
deusza Brodowskiego, Wincentego Smo- 
kowskiego, Alexandra Lessera, Leopolda 
Löffera, Ignacego Gierdziejewskiego— 
nawet takiego „genialnego amatora“ 
jak Piotr Michałowski, lub znakomitego 
miniaturzysty Stanisława Marszalkiewi- 
cza —nie mówiąc o wielu innych. Cie- 
kawem też zjawiskiem, jakomalarz-ama- 
tor, był Cypryan Norwid, a nawet Józef 
Ignacy Kraszewski, choć już bardzo 
wyraźny dyletant—i t. d. i t. d...

Nie wymieniając bez celu innych 
jeszcze nazwisk, poprzestańmy na 
tych, których obrazy znajdują się w po- 
mienionym zbiorze prywatnym p Jana 
Olszewskiego—zreszią obok wielu in­
nych ma’arzy, należących już do cza­
sów późniejszych. I patrząc właśnie 
na tę galeryjkę prywatną, nasunąć się 
musi raz jeszcze refleksya. jak mozol­
ną i trudną, a zarazem konieczną bę­
dzie praca przyszłych kierowników 
przyszłego Muzeum Sztuki naszej, je­
śli. pojmując na sery o swe zadanie, 
zechcą odtworzyć i zebrać w jakąkol­
wiek całość ową epokę, niezbyt dawną, 
a już tak mało znaną. Poza bardzo 
niewielu obrazami z owych czasów, 
jakie posiada Tow. Zachęty (zbiory 
Muzeum Narodowego w Krakowie są 
również niekompletne pod tym wzglę­
dem), prawie wszystko, coby u nas
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Jan Olszewski w swej praccwni

w kraju zebrać można, znajduje się 
rozstrzelone w posiadaniu różnych wła­
ścicieli prywatnych, i to nie zawsze 
rzeczy świadomych—bo nawet zbiory 
takie jak p. Olszewskiego należą u nas 
do rzadkości i wyjątków. Jeśli bowiem 
sztuka sama rozwinęła się u nas póź­
no, to znajomość iej i zamiłowanie do 
dziś jeszcze mało jest rozpowszech­
nione. Tern więc trudniejszą będzie 
praca dla instytucyi publicznej, któraby 
zadanie swe spełnić chciała poważnie 
i celowo

Wówczas to dopiero pokaże 
się, jak dalece pożyteczną słabością 
jest to, co powszechnie za man:ę ko- 
lekcyonowania uchodzi.

A. B.

Beniowski.
(Polski conquistador z XVIII wieku).

III.
Od pogoni żeglarze byli prawie 

zupełnie zabezpieczeni. Upłynęło pa­
rę miesięcy, zanim z najbliższych stacyi 
wojskowych, Niżniekamczatska i Wierch- 
niekamczatska, przybyły oddziały dla 
.uśmierzenia“ buntu, którego tymcza 
sem już nie było. Doniesienia zaś 
o zaszłych wypadkach komendanta 
portu w Ochocku, pułkownika Pleni- 
snera, i gubernatora irkuckiego, oraz 
własne zbuntowanych oświadczenie do 
Petersburga nadeszły dopiero w po­
czątkach następnego 1771 roku. Wte­
dy też dopiero wydane zostały zarzą­
dzenia, mające na celu schwytanie 
i ukaranie przykładne zbiegłych, lecz 
ci znajdowali się już dawno poza sfe­
rą .wpływów“.

Lecz jeżeli od pogoni zbiegom- 
żeglarzom nie groziło żadne niebez­
pieczeństwo, to zato groźne przygody 
gotowała im sama podróż. Przede- 
wszystkiem nie wszyscy byli przyzwy­
czajeni do dłuższej podróży morskiej, 
przytem w tak niesprzyjających warun­
kach: na niewielkim okręcie, w suro­

wym klimacie, po nieznanem i burzli- 
wem morzu. Następnie zaś Beniowski 
i inni przypuszczali, że podróż skoń­
czy się u brzegów Japonii. Tymcza­
sem władze japońskie, pomimo kilka­
krotnych prób, odmówiły im wstępu 
na ziemię japońską i nie pozwoliły 
nigdzie nawet wylądować. Żeglarze 
zmuszeni byli jechać dalej. Wreszcie 
po 5-miesięcznein, mcrderczem popro- 
stu tułaniu się po morzu, żeglarze nasi 
przybyli do Makao, portu około Kantonu.

Już w drodze, wskutek braku świe­
żej prowizyi, żywienia się nieświeżem 
mięsem i zapleśniałemi sucharami, wsku­
tek wreszcie chorób i wszystkich okro­
pności, jak'e mnsieli przebyć w tej nie­
słychanej podróży ludzie, przeważnie 
do niej nieprzywykli, zmaila blizko 
czwatta część załogi statku. Po przy­
byciu do Makao, gdy ludzie, wyczer­
pani długotrwałemi niewygodami i przy­
musową wstrzemięźliwością, rzucili się 
chciwie na nowy tryb życia, większa 
część zpośród nich zachorowała 
i w krótkim czasie 16 zmarlo. Do 
chorób przyłączyły się jeszcze niezgo­
da, spory i kłótnie między samymi że­
glarzami, wywołane przymusową bez­
czynnością na okręcie. Następstwem 
było uwięzienie wszystkich zbiegów 
przez miejscowe władze, obawiające się 
wywołania rozruchów Wówczas Be­
niowski postanowił działać energicznie. 
Uzyskał uwolnienie dla siebie, sprze­
dał galiotę i pozostały zapas futer 
i materyałów, a za otrzymane pienią­
dze zawarł z kapitanem francuskiego 
okrętu handlowego umowę na przewie­
zienie wszystkich zbiegów do Europy. 
Miejscowe władze wypuściły ich z wię­
zienia i w an. 30 września 1771 roku 
„kompania“ nasza przybyła do brze­
gów pięknej Francyi, a potem do Pa­
ryża. Tu pewna ilość, mianowicie 17 
osób, przez rosyjskiego w Paryżu re­
zydenta wysłała podanie na ręce cesa­
rzowej z prośbą o ułaskawienie i po­
zwolenie powrotu, kilku wstąpiło do 
służby w armii francuskiej, a reszta 
towarzyszyła Beniowskiemu na jego 
nowe, jeszcze bardziej niezwykle i awan­
turnicze przygody.

IV.
W Paryżu Beniowski zdołał w krót­

kim czasie pozyskać zaufanie i wzglę­
dy dworu i wyższych kół rządzących. 
W końcu roku 1772 otrzymał od mi­
nistra handlu polecenie zajęcia i koIo- 
nizacyi Madagaskaru. Dekret królew­
ski potwierdził jego misyę i jego cha­
rakter naczelnika ekspedycyi z nieo- 
graniczonemi prawie pełnomocnictwa­
mi i pensyą, wynoszącą z różnemi do­
datkami prawie 19,000 liwiów rocznie.

Zadaniem jego było „oświecić dzi 
kich krajowców“, a dla towarów fran­
cuskich zyskać i zabezpieczyć nowy 
rynek zbytu; przytem „bronić honoru 
imienia Francyi“ oraz „godności jej 
króla i sztandaru z trzema liliami“.

Przybywszy ze zorganizowaną przez 
siebie ekspedycyą na Madagaskar, Be- 
niowsKi gorliwie zajął się urzeczywist­
nieniem swoich p'anôw kolonizacyj- 
nych na szeroką skalę. Działalność 
jego nie była niczem krępowaną, gdyż 
dekret królewski czynił go zależnym 

bezpośrednio tylko od najwyższej wła­
dzy w Paryżu i nie obarczał go żadną 
instrukcyą w wypełnianiu powierzone­
go mu zadania. To ież Beniowski 
rozpoczął prace fundamentalne i obli­
czone na długotrwałe wydatki i wszech­
stronną eksploatacyę bogactw krajo­
wych, któreby na długo umocniły tam 
panowanie Francyi i cywilizacyi euro­
pejskiej: w kilku miejscach pobrzeża 
rozpoczął budowę portów, wznosił 
twierdze, budował olbrzymie magazy­
ny, sklady i t. d. Gdy jednak koloni- 
zacya Madagaskaru nie przynosiła ocze­
kiwanych zysków, po trzech latach 
rządów Beniowskiego wydelegowaną 
została z ramienia rząda komisya rewi­
zyjna, która naturalnie znalazła ogrom­
ne deficyty, a rozpoczęte inwestycye 
skwalifikowała, jako zbyt kosztowne 
i bezużyteczne. Wówczas Beniowski 
sam pojechał do Paryża. Tu oczyścił 
się z zarzutów i dostąpił zupełnej re- 
habilitacyi: zwrócono mu poniesione 
przezeń osobiście wydatki (w ogólnej 
sumie około 152,000 liwrówj, nadano or­
der św. Ludwika, godność komendanta 
brygady i wyznaczono dożywotnią pen- 
syę 4,000 liwrów rocznie.

Przed Beniowskim otwierała się 
znowu świetna karyera w Paryżu. 
W tak młodym wieku (miał zaledwie 
około 26 lat), obsypany zaszczytami, 
ze znacznym stosunkowo majątkiem 
i zapewnionemi dochodami, mógł li­
czyć na dojście do wysokich godności. 
Najwyższe jednak przed nim, jako 
prz?d cudzoziemcem, były zamknięte; 
nie wystarczała mu przytem atmosfera 
dworskich intryg,—rzucił się więc z ca­
łym zapałem w wir burzliwego i hu­
laszczego życia Paryża. Długo jednak 
niespokojna a żądna czynu natura jego 
nie mogła w nim wytrzymać. Po pe­
wnym czasie organizuje kompanię han­
dlową, złożoną przeważnie z anglików 
i amerykanów, dla handlu z Madaga­
skarem. Chcąc się dostać sam z po­
wrotem na Madagaskar, Beniowski 
przedstawia zarządowi kompanii, że 
w czasie swego pobytu na wyspie zdo­
był między tuziemcami wielką popu­
larność; na dowód okazał im spisane 
postanowienie wiecu starszyzny 62 ple-

Beniowski (*# sztychu współczesnego w Muzeum 
Czapskich w Krakowie).
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